
Uczynił coś z panny mniej więcej takiego… 

1Janusz Minkiewicz 
Z cyklu : „Plagiaty na rozmaite tematy” 

LIMERYKI 
(Nowe, nigdzie dotąd niedrukowane plagiaty z angielskiego) 

K. I. Gałczyńskiemu 
I. 

W i k l i n k i  

Tak chudą była panienka z Wikliszek, 
Że na jej widok brał ludzi wstręt kiszek. 

Raz się okropny jej zdarzył wypadek: 
Tak poślizgnęła się,  ssąc lemoniadę, 

Że wpadła, przez słomkę, w kieliszek. 

II. 

Z a w i e j a  

Tak słabiutkie ma nogi panienka z Zawiei, 
Że na nich stać nie może,  więc nie śpi i nie ji,. 

Lecz stoi na głowie,  a oto 
Co w życiu wzięła za motto: 

„Niech żywi nie tracą nadziei!” 

III. 

R ó w n e  

Mówiła raz pewna panienka z Równego, 
Że ponad ślizgawkę nic nie zna milszego… 

I nie dokończyła, przerwawszy wpół, 
Bo na gładkim lodzie zdradliwy dół 

 

IV. 

N a  r a k a  

Do raka rak rzekł raz:  — Patrzyłem 
Gdy szedłeś raz przodem, miast tyłem! 

A na to drugi rak 
Odparł:  — Możliwe,  tak, 

Bo strasznie wtedy się upiłem! 

V. 

N a  b o g a c z a .  

Siadł bogacz co solną miał żupę 
Na sztucznych zębów swych kupę. 

Na chwilę z bólu aż zastygł! 
Rzekł potem:  — Alem gimastyk! 

We własną ugryzłem się d…ę! 
 
 
 

 
 

                                                           
1 a 

winno być: 
Wikliszki 

winno być: 
gimnastyk 

„Szpilki” nr 21/1937. Skan:  Polska Strona Limerykowa 



 


